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U t i l e  du lc i .

PISMO DODATKOWE

DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO.’

we Środę d n ia  17 Grudnia  1828 R o k ti.

I.
Zagaienie Sessyi P ublicznej Towarzystwa 
Królewskiego Przyiaciół N auk w dniu 15 

Grudnia  1S2 8.
D a ią c  s p r a w ę  n a  o s t a tn ie m  p o s i e d z e n i u  

p u b l i c z n e 'm  z p r z e d s i ę w z i ę t y c h  p r a c  T o ­
w a r  zysLwa K r ó l e w s k i e g o  Przy iac ió ł '  N a u k ,  

• d o n i e ś l i ś m y  P r z e ś w i e t l m y  P u b l i c z n o ś c i ,  
iż to  co n as  n a yz y w ie 'y  o b c h o d z i  , w y ­
d o s k o n a l e n i e  i u s t a l e n i e  m o w y  o y c z y -  
ste'y, u z u p e ł n i e n i e  dz i e ió w  N a r o d u  n a s z e ­
g o ,  p rze z  C z ł o n k i  T . K .  z a c z ę t y c h ,  p o s t ę p u ,  
ią w s w y m  b i e g u : p r ace  a to l i  u m y s ł o ­
w e ,  n i e  m o g ą  iść t a k  sp i e s z n y m  k r o r 
k i e m , i ak d z i e ł a  r ąk  l u d z k i c h .  P r z e ­
c ież  m i ł o  n a m  iest  p o w i e d z i e ć ,  iż w y ­
z n a c z o n a  z G r o n a  nas ze g o  D e p u t a c y a  d o  
u s t a l e n i a  p r a w i d e ł  p i s o w n i , n i e p r z e r w a ­
n ie  w  Za w o d z ie  s w o i m  p r a c u j e :  p o d o ­
b n i e ż  n ie  u s t a i e  p r ac a  n ad  S y n o n i m a m i .

D o p e ł n i e n i e m  dz i e iów o y c z y s t y c h ,  z a ­
t r u d n i a j ą  się od la t  dzies i ęciu  w y b r a n i  
d o  t e g o  M ę ż o w i e :  n i e k t ó r z y  d o k o ń c z y ­
li i u ż  swe p r a c e ,  i n n i  i ak H r a b i a  T a r ­
n o w s k i ,  p a n o w a n i e K r ó l a  H e n r y k a  i S t e ­
fana  B a t o r e g o  p o s u n ą ł  d a l e k o . . . .

W wielu innych rodzaiach nauk i 
umiejętności pracowali z wl’asne'y och o­
ty i gorl iwości ,  tak Członkowie T. K.

iak i i n n i  w  k r a i u  m i ł o ś n i c y  N a u k . — ‘ 
N i e c h  n a m  w o l n o  b ę d z i e  skreś l ić  p o ­
k rótce* o b r a z  p rac  i u s i ł o w a ń  ich.

Kolega  nasz J m c  J ś i ą d z  f e i a rczyuskf  
P r o b o s z c z  J a r o s ł a w s k i ,  dzi ś  D y r e k t o r  s ł a -
w n e y  we  L w o w i e  B ib l io te k i  ś. p. lózeta  
O s s o l i ń s k i e g o ,  u m y ś l i ł  pod  p r o t e k c y ą  i 
z a c h ę c e n i e m  R z ą d u  A u s t r y a c k i e g o ,  w y ­
d a w a ć  cz ęśc iami  n i e k t ó r e  z b i o r u  t e g o  
w a ż n e  r ę k o p i s m a .  A u t o r  w  p r z e m o w i e  
d z i e ł a  s w e g o  w te s ł o w a  m ó w i :  . » Nie  
« z o s t a w ą y m y  w  ty le  w s z y s tk ic h  p r a w i e  
w u o b y c z a io n y c h  N a r o d ó w ,  w z a w o d z i e  
^ o ś w i e c e n i a ,  u k s z t a ł c e n i a  l epszego;  z w ła -  
»szczn pod  R z ą d e m ,  t ak  h o y n i e  u . sp ie ra -  
n iącym w s z y s t k i e  n a u k o w e  z a k ł a d y . ” —  
T r z y  i u ż  p o s z y t y  d z i e ł a  tego Wys z ły  n a  
w i d o k  p u b l i c z n y ,  a z a w a r t e  w n i c h  m a — 
t e r y e ,  za lecaią  ie w s z y s t k i m  m i ł o ś n i k o m  
d z i e ió w  n a s z y c h  o y c z y s t y c h .  G o r ą c o  
n a m  ż y c z y ć  n a l e ż y ,  aby  J m ć  X i a d z  S ia r -  
czyńslw , t ak z a sz cz y t n ie  d z i e ł a m i  s w e -  
ini  z n a n y  w  świec ie  u c z o n y m  , h o y n e m  
w s p a r c i e m  p r e n u m e r a t o r ó w  d o  dalsze'y 
p r a c y  b y ł  z a c h ę c o n y m .

K o l e g a  na s z  T o m a s z  S w i ę c k i ,  w y d a ł  
p o w t ó r n i e  z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n e  d z i e ł o ,  
p o d  t y t u ł e m :  Opis  ą l a rozy tue 'y  P o l s k i .  
O p i s  t e n  k a ż d e m u  z P o l a k ó w  d r o g i m  
bydź powinien»
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yiYieJu z  Kolegów naszych szttyki Me. 
, d y czn ey ,  pracuie nad dziennikiem Le­

k a r s k im ,  a Kolega nasz Malcz , za t ru ­
dnia się przełożeniem na Język  Polski 

tak d łu g o  .w ięzyku  .naszym pożądanego 
, dzieła Hypokratesa.

J Pan  Rutkowski  D ok to r  Medycyny,  
, wyda ł  iuż p ierwszy,  Tora  anatomii  teo­

re tycznej ’.
Kolega nasz Skarbek  z polecenia Rzą­

d u  , zwiedzi ł  w  Niem ezech , • F rancy i  i 
H o l a n d y i ,  wigzierwY, dom y zarobkowe,, 
ubogich,  dobroczynności  i t. d . ,  a to 
w  celu przekonania  s ię,  które z tych 
I n s t y t u c j i ,  i.ak środki zaradzenia żebra­
c t w u ,  próżnowaniu  i poprawienia mo­
r a ln ośc i ,  w kra iu  naszym naylepiey u -  
yytemi  bydź mogą.  .W Berlinie odwie­
dził  Kolega Skarbek dom dla 560 dzie­
ci ubogich , rodziców za łożon y przez 
W a d ź k a ,  szczególniey szkołę d la-zepsu­
tych dziec i ;  wiadomość o niey na po­
s iedzeniu czytać będzie.

Podróż  ta 'Kolegi S k a r b k a , i za tru-  
, dnienia się iego w tym tak ważnym celu , 
naypożytecznieyszemi  dla k ra iu .s tać  się 
m ogą ,  tem bardziey,  iż z pewnością u -  
fac należy,  że .Rząd n a s z ,  tak gorl iwy 
o  dobro powszechne,  zasilony hoynym  
n a  ten przedmiot  zapisem ś. p. n ieod­
ża łowanego ostatniego Prezesa T o w a ­
rzys twa J X .  S taszyca ,  silne przedsięwe. 
źmie ś rodki ,  by  tak ważne zakłady iak 
nayrychle'y uskutecznione.mi  zostały.

W Niemczech., Członek Kor respondent  
nasz Bronikowski ,coraz nowemi w dziełach 
Polskich  czerpanemi  R o m a n s a m i ,  nie 
przestaie rozszerzać u obcych dzieiów 
naszych wiadomości;  wRossyi  j P a n  B u ł -  
ha ryn  uda rował  nas piękną Edycyą d z R I  

..ssvoich : przy dowcipie , bu y n ey  imagi- 

.nacyi,  g ładkości  stylu, n ie,zapomina kg. 
,dy  sie .urodził.

r D way zacni bracia PP. F r e d r o , , ć d -  
znaczaią się niepospol i tym talentem,  de-  
den w. Tragedy i , drugi w Komedyi.

Tadeusz -Woiewódzki P o d pro kura to r  
T r y b u n a ł u  Cywilnego, Lubelskiego,  prócz 
k i lku rązpraw p raw n y ch ,  z ł oży ł  nam 
obszerne dzieło pod ty tu łem : TViado- 

...mości ,o imionach Słowiańskich. • W dzie­
le tem szacowne'm, usi łuie Autor,  -w.nay. 
zapadle'ysze'y starożytności ,  od l a Ł tysią­
ca  -wytykać  imiona y Słowian , oyczystą.  
swą ziemię dzierżących , zastanawia = się 

. równie nad-imionami  tak osób  iak mieysgj 
różnicą ,  takich w różnych .wiekach, Sła- 

, wiańslue Narody imion używały  , zbiera 
większą niż k tokolwiek dotąd zdoła ł ,  li­
czbę Ksiąg druko wany ch  i rękopismów 
od wieku deszcze p l I g o ,  -zgłębia tych 

-dmion znaczenia* porównywa  z imiona­
mi innych  ięzyków i .narodów,  ocenia 
i c h  myśl i piękności.-—  Towarzys two 
Królewskie .umieiąc cenić ważność dzie­
ła i .zaufanie Autora  w niem poł ożone,

: przeznaczyło k i lku Kolegom pracy te'y 
rozpoznanie  i zdanie u  nie'y sprawy.

Prawa Litewskie wydane h o y n y m  n a ­
dkładem f ł rabi  Tytusa  D z ia ły ńsk iego , iuż 
są pod prassą.

Nie zaniedbywa i płeć piękna przyczy­
niać się do postępu Li tera tury  naszey-—  
Któż nie z n a .p i ęk n y c h  i pożytecznych 
dzieł  J m P a n n y  T an sk ie ' y , tem ważniey- 

- szych , że“ ukształcehie młodzieży ż e ń -  
skiey za cci mających? Oświecać u m y ­
sły, obracać pierwsze myśli młody ch  dzie­
wic do Twórcy swoiego, w lewać w młode 

„ich serca , miłość oyczyzny ,  powinności  
dobrych córek,  żon.., - matek , obywate ­
lek ,  s łowem przygotowywać kraiowi  o-  
byczayne,  światłe pokolenie ,  są to iedne 
z naypierwszych u s łu g ,  które obywate lka 
kraiowi swemu oddać może.

„JmćPanna Korzeniewska gotuie  maca
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n a d e r  w a ż n e  d z i e ł o , na  w z ó r '  A t l a su . ' d s
le S a e s .  Je s t  t o  o b r a z  h i s t o r y c z n y ,  G e ­
n e a l o g i c z n y  i J e o g r a f i c z n y  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k ie g o ,  - P r a c a  g o d n a  n a y g o r l i w s z e g o  z a - -

\  c h ę c e n i a  i wsparc ia ,  •• . .
S z t u k i  p i e k n e , s i o s t r y  triTiz d z i e w i ę c i u , :

r ó w  n y m  U ro k i em  z n a u k a m i , '  Wiodące
n a r o d y  d o  o ś w i a t y ,  p o m y ś l nos'ci i c h w a ­
ł y  , p i e r w s z y  r a z  o d  lat  k i l k u  w y s t a w i o n e  
u n a s  n a  w i d o k  p u b l i c z n y ,  w z r o s t  s z y b -  

’ k i  b r a c  z a c z y n a j ą .  N i e  m ó w ią c  o - w s z y ­
s tk i c h  ' o b r a z a c h  P r o h s s o r ó  w s z k o ł y  m a -  
la rskiey- j  t ak  p r z e s z ł y c h  ki, l a k - i  s c h o ­
d zą ce g o  r o k  u , ' . z d o b i ą c y c h  p u b l i c z n e  w y ­
s t a w y ,  t r u d n o  n a m  iest  nie- w y m i e n i ć  o -  
b r a z u  E d y p a  J m ć P ó n a  B r o d o w s k i e g o ,  j 
pici ,  n e g o / n a d e r  p o r t r e t u  s.  p. Ifrtć X i e -  
dza  A r c y b i s k u p a  H o ł o w c z y c e . -  W e  w s z y ­
s tk i c h  G a le r y  ac h  ' o b r a z y  t e  - z n a k o m i t e  
t r zy n n i ly l i y  m ie ys c e ,  w s z ę d z i e  i z n a w c a  t  
m i ł o ś n i k  s z t u k  p i ę k n y c h ,  z a s t a n o w i ł b y  
sie n ad  n ie m i  z r o s k o s z ą .  K i l k u  u c z n i ó w  • 
o d z n a c z y ł o  -się w ie le  o b i e c u i ą c ą  z d a t n o -  
śc ł ą ł  z a s ł u ż y ł o ś  na  w z g l ę d y ,  p o c h w a ł ę ' ,  
n a g r o d ’e, w y z n a c z o n e j  d o  o c e n i e n i a  dz i e ł  
t y c h  R e p u t a e y u  ( a )  INie m a m y  p r a w a  w 
s ą d z e n i u  o p ł o d a c h  ty c h  b y ć  su rowemu, -  
n ie  p o s i a d a m y  iak gdzie  indziej? G ł l e r y -  
óvv o b r a z ó w  n a j p r z e d n i e j s z y c h  m a l a r z y  ,  
g d z i e b y  m ł ó d ź  nasza  d o s k o n a l i ć  się m o ­
g ła  s z c z u p łe  n a d e r  są u  nas  z b i o r y  r o ­
d z a j u  t ego-  G u s t  szftuk p i ę k n y c h  j  nie 
i a s t  u  nas  ieszcze u p o w s z e c h n i o n y m ,  co 
w iecey,  nie i e s t e śm y d o s y ć  z a m o ż n e m i  w 
b o g a c t w a ,  b \  śiny i m  d a w a ć  m o g l i  w s p a r ­
cie i z a c h ę c e n i e ,  bez k t ó r y c h  z a k w i t n ą ć

ł ¥  celu zachęcen ia  m ło d z ie ż y  do s z tu k  
ty ch  p r s y k h i d a i ą c e y  się , p o d a ł a  D e -  
p u ta c y a  R z ą d o w i ,  b y  p e w n a  su m m a  
w y zn a c z o n ą  b y ła  na  zakupienie, n a y -  
ce ln isyszych  o b ra zó w  ł ira iow ych  a r ty ­
stów i  u fo rm ow an ie  z  nich z czasem  
7: p u d o w e j  G alery i .

i m  t r u d n o  ; p r z e c ie ż  w i d z i e l i ś m y  i n a  o« 
s t a t n i e y  w y s t a w i e  p e w n ą  l iczbę o b r a z ó w ,  • 
p o r t r e t ó w , w e w i i ą t r z  ś w i ą t y ń ,  m i a n o w i —-  
cie P P .  Ha,dziewicza  i  Z a ł e s k i p g o ,  k tó r e
w b o g a t s z y c h  k r a i a c h  w r a z  n a b y t e m i  b y ł y -  '
b y ,  a u  ‘nas  n ie  n a g r a d z a i ą  p r a c y ,  c z a s u , '  
i w y d a t k ó w  a r t y s t y .  -

J n s t y t l i t  P o l i t e c h n i c z n y ,  i e d n o  z n a y -  
p o ź y t e c z n i e y s z y c h  od o d r o d z e n i a  śię n a -  - 
s i e g o  w k r a i u - z a ł o ż e ń ,  z a ' s p r a w ą  n ie g d y  
S taszy c a ,  dzi ś  N a s t ę p c y  i e go -P l a  t e r a j  z a - ' ;  
c z y n u  iu.ź d o b r o c z y n n e  ’swo ie  roz fe i i ać  
s k u t k i .  O d  t r zech  l a t  u s t a n o w i o n a  pod 
D y r e k c y ą -  Profeśsotar ’ G ó r b i n s k i e g ó  S z k o - '  
ł a  p r z y g o t o w a w c z a z  i e d n e y  s t r o n y  gdy  > 
g o t u i e  u c z n i ó w  z d r u g i e y  w y s ł a n i  d o  N ie ­
m i e c ,  F r a n c y  i i A n g l i i  u  ksz ta ł cę  n i  p o - ‘ 
p r z ó d n ic z o  w U n i w e r s y t e c i e  M a g i s t ro w ie ,  
d o p e ł n i a ł a  u z d o l n i e n i a  sw eg o  na  p r z y ­
s z ły c h  p r o f e śs t i r e w  I n s t y t u t u :  ce le m o - '  
n e g o  będz ie  r o z k r z e w i p  'W P o l s z c e  w szy -  “ 
s tk ie  g a ł ęz ie  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e g o ,  r ę k o -  • 
d z i e l n e g o  i  h a n d l o w e g o .  Nie  m o g ę  t u  
p r z e m i n ą ć  w i d z i a n y c h  na- osta tnie j?  Wysta­
wie  d z i e ł  r y s u n k o w y c h  S z k o ł y  P r z y g o ­
t o w a w c z e j ’ , m i a n o w i c i e  o z d ó b  a rh i t ek  — 
t o n i c z n y c h .  D e p u t a c y a '  o d d a i ą C s p r a w i e -  
d l i w o ś ć  t a l e n t o m  t e f  p r a c o w i t e y  m ł o d z i e ­
ży , r ad z i ł a  i ey,  b y d ł a  n a b y c i a  w iększey  
d o k ł a d n o ś c i ,  n i e  z r y s u n k ó w ,  ale r a c z ę y  
z g i p s o w y c h  w y c i s k ó w  o z d o b y  t a k o w e  
p r z e n o s i ł a  na  p a p i e r , ’

W  d a w n i e y s ż y c h  w i e k a c h ,  w y s t a w i e n i  
n a  z a g o n y  h o r d  b a r b a r z y ń s k i c h ,  d łu g o  
o s t r z * m  m ie c z a  n a s z e g o ' z a s ł a n i a l i ś m y  E u ­
ropę*,,  p o ź n i e y  m i o t a n i  w s t r zę s ie n ia n i i  po -  
l i t y c z n e m i ;  d o t y k a n i  k l ę sk am i  , n ie  m o -  

>' iś ni- y i n i e ty 1 k o z g r o m a dz ać, a 1 e ■■ • p osia da­
n y c h  iużr z a c h o w a ć  s z t u k  p i ę k n y c h .  J h z  
inn ie  samefrnu z d a r z y ł o  s i ę 'w i d z i e ć  We 
Sz tvecy  i i gd z i e  i n d z i e y ,  przfcw y b o r n y o h  
o b r a z ó w ,  w G m a c h a c h  Z y g m u n t ó w  i mo­
ż n i e j s z y c h  Pwnów n a s z y c h  z ł u p i o n y c h . — * 
D o p i e r o  za p o w r ó c O n y m  napi-’p r zez  n ie -

X '



3 SS —

zgjs ley  pamięci  A L E X A N D R A  I. bytem  
i pokoiem , ob udz i ły  srę przyt łumione  ty.  
lą nieszczęściami gorące chęci do n a u k ,  
przemysłu  sztuk pięknych.  W krotce n a y -  
ptęknieysze rzeźby w z o r y ,  iuz to na uką ,  
iuż  męstwemj zawsze obywate ls twem i 
cnot ą ,  znakomitych z iomków naszych,  o-  
zdobią Królestwo, a Polak podnosząc o-- 
c z y ,  na te pyszne posągi ,  powie  z roz­
czuleniem:  JNos quoque jloruii.nus. N ie  u-  
staiemy w- zawiązkach,  z Członkami Kor- 
respodentomi naszerai za granicą.

Kolega nasz Korrespondent w Maley  
Bossy  i, Piotr Koppen przysłał  nam r o z m a ­
ite dzieła swoie ,  w Rossyyskim: naywiece'y 
zaś w Niemieckim ięzyku: W ostatdim
kładzie on wiadomość o ro/.nych p o m n i ­
kach i napisach s t aroży tny ch ,  znayduią-  
Cych się na stepach k o ło  morza czarnego,  
lub  między gruzami wlelkiey i bogatey  
niegdyś  Olbii. Obeym uie  i te,  które są 
przechowywane po różnych zbiorach,  w 
Rossy i -i Polszce , również  iak t e ,  które 
między wiy lą osobliw ościami kolega nasz 
Jozefbierakowski  posiada.

W  Bossyyskich dziełach swoich,noszących 
tytuł:  M a terya ły  d la  oświecenia h is lo ry i ,
zamieszcza wiadomości,  o mnóstwie dziel,  
w słowiańskich językach, ściągających się 
do wszystkich okolic S łowiańsz czyzn y, 
objął tym sposobem ile ie m ó g ł  wyczer­
pać i nasze Polskie: Daiąc wiadomość o 
szkołach w R o s s y i , oznacza początek i 
Polskich,  zostaiąeycb dzisiay za Kordo­
nem hossyyskim.  Z dokładnością zatrzy.  
muie się nad początkiem Litewskiego na­
rodu i nad różnemi literatury iego gałę­
ziami.

Kolega koreespondent nasz w Kazaniu 
proffessor astronomii JPan SimonofF, do­
nos. nam ,  iż  oznaczył  pozycye 13tu wa­
żnie y szych mieysc w Guberniach: Kazań-

skiey, Symbir-kie'y i Oremburskiey , i p o .  
c z y n i ł  obserwneye barometryczne , om a-  
czaiące wystkość rozmaitych punktów b r z e ­
gów W o łg i, R a m y  i Wiatki-, donosi nako- 
mee,  że skutek tych podjętych prac, To-, 
warzystwu Król: nadesłać nie omieszka.  

Członek nasz Korrespondent w Danii,  
Pułkownik .A lra h a m so n , przys ła ł  nam 
ważny zbiór dzieł swoich: we wszystkich  
widać naukę i naygorljwsze obywatelstwo,  
o rozszerzenie oświaty w nayubozszych  
nawet,  klassach mieszkańców. Panuiący  
Danu Wszechwładzca,  nie przestaie silną 
powagą swoią, tak zbawiennych wspiereć  
zamiarów. Tak iest, wszędzie pod iakiin.  
kolwiek bądź kształtem Rządu, poznano  
m z potrzebę i pożytek oświecenia: i mo-  
zez bydź większa cześć naukom oddaną,  
iak przykłady przez samychże nam Panuią-  
eych wskazane. Xiąże  z krwi Burbonów  
Aureliański,  dzieci swoie do szkół  publi.  
cznych oddaie,— Królewicz Szwedzki,  w 
Upsalu nauki swe brał i skończył;  Nay-  
iaś: Król Jmć Bawarski sam wychowany  
w Getyndze,  pierworodnego' syna i na­
stępcę tronu, szkołom publicznym w Mo­
nachium powierza.

Tak i e s t , wszystkie trapiące ludzkość  
nędze, pochodzą z ciemnoty,  wszystkie po­
wodzenia, błogość  ludów-, chwała Monar,  
chow, w oświacie źródło swe biorą. Iiest-że  
stan, po wo ła n ie ,  w którymby nauka p e .  

trzebną nie b y ł a ? - o n a  wslcazuie Kapła.  
nom Ołtarzy, iak Boskie prawdy Zbawi,  
cielą naszego ogłaszać, ona naUCza sędzię- 
go, iak  ̂ bez względu na światowe wido­

k i ,  stać nieustraszonym, przy Bogu sumie,  
mu,  prawdzie, i prawie,— ona otwiera dro- 
gę do tych odkryć w kunsztach i umie-
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j ę t n o ś c i a c b ,  t a k  s i lny  w p ł y w  m aj ący ch  
na  dolę c z ło w ie k a , — ona ł a g o d z i  u m y s ł y ,
■—ona p r z e w o d n i c z ą c  w boiacb  , zmniey*  
sza ich s r og ość  i s t r a ty ,  i l a u r y  mnle 'y 
k r w i ą  z b r o c z o n e  podaie  zwyc ięz com .  O n a  
p r z e z  bosk ie  wieszc zkó w n a t chn ie n ia  i- 
m io n a  d o b r o c z y ń c ó w  n a r o d ó w  do n i e ­
ś m ie r t e ln oś c i  p r z e s y ł a , — ona pę d z le m  za-, 
ż y w ią  p łó tno ,  w y k o w y w a  d ł u t e m  r y s y  
t y c h  mę żów,  co r a d ą  l u b  o ręż em ws ławi l i  
ro d z i n n e  swe ziemię,  l u b  walcząc  za ca łość  
i swobody'  i e y , c h l u b n i e  po leg l i .  Weź-  
m i e y m y  wieki  p o g r ą ż o n e  w c iemnoc ie ,  po-  
r ó w n a y m y  ie z wiekami  oświaty,  i o sądź- 
myr k i e d y  ple tnie lud/ .kie sz cze i l iwsze 'm, 
sw o b o d n ie y sz e m  b y ł o :  czy  g d y  g r u b a  o- 
g a r n ia ł a  n iewiadomość,  czy g d y  ie o b ja ­
śn ia ło  d o b r o c z y n n e  świa t ło  n a u k i ?

S t r a c i ło  Tow.- K ró l :  w  p ó ł r o c z u  t y m  w 
osobach Józef  i L ip ińs k i ego ,  i P i o t r a  Mo-  
l i szewsk ieg o  dwóch z n a k o m i t y c h  C z ł o n ­
k ów  swoich;  P i e r w s z y  u r o d z o n y "  z t emi 
w sz ys tk i em i  cn o t am i ,  k t ó r e  cz ło w ie k a  mi ­
ł y m  L o g u ,  u ż y t e c z n y m  kra iowi ,  d r o g im  
cz yn i ą  p r z y j a c i o ł o m ,  i s p o łe c z e ń s t w u  ca ­
ł e m u ;  im wszys tk ie  zdo l no śc i  d u s z y  swo- 
ie'y poświęci ł .  O d d a ł  się o n  ca ły  d o z o r o ­
wi n a d  w y c h o w a n i e m  publ iczne 'm.  G o r ­
l iwość  o w z r o s t  n a u k ,  l i tość iego k u  u-  
b o g im ,  b y ł a  bez  g r a n i c , —  s k r o m n y ,  ł a ­
g o d n y ,  bez  no bo żn ic tw a  n a b o ż n y ,  s i u -  
sz m e  o m m  z Lkle~iastyrkiem powiedz ieć  
m o z n  i. wicltcl i c ichosc u c z y n i ł y  go  św ię ty m .

W y m o w ń i e y s z e  us ta na  dzisieyszley le­
szcze sessyi ,  pamięc i  Je g o  w in n ą  od dad zą  
s łuszność .

P i o t r  Mal i szewski  C z ł o n e k  K o r r r es p on -  
d e n t  nasz w P a r y ż u ,  p o r w a n y m  n am  z o ­

s t a ł  w c i ągu  os ta tn ie go  lata.  Oko l i cznośc i  
i związki  k r w i  p r z y m u s i ł y  go mieszkać 
za g r an ic ą .  P o b y t  w k r a j u ,  gdzie n a u k i  
zachęcone ,  w s p i e r a n e  p r z e z  Rząd k w i tn ą  
w C a ły m  sw ym  b la s k u ,  z j e d n a ł  Mal isze­
w sk ie m u  spo so b n os c  zbogacan ia  n iemi  chci­
wego  ośw ia ty  u m y s ł u ,  by  ich potem użyć  
na  k or zyś ć  w ł a s n e y  ©yczyzny .  R n i z i nn a  
z i emia ,  n ie  sch odz i ł a  n i g d y  z pamięci  J e ­
go; m ło d z i  P o la c y  u da i ąc y  się do F r a n -  
cyi  dla w y d o s k o n a l e n i a  się w n a u k a c h ,  
zn ay do w al t  w Mal iszewsk im p r ze w od n ik a ,  
poradcę ,  co mów ię?  oyca.  P o z n a  p r z y s z ło ś ć  
w dz ie łach  iego,  iak zawsze oyczy znu  mi­
ł ą  m u  b y ł a .

D o  s t r a t  tyc h  p r z y d a ć  ies/.cze na le ży  
ś m i e r ć  D z i e ka n a  W y d z :  L e k a r :  Jan a  F r e y e r  
b i e g ł e g o  w sz tuce  swoiey,  p r z y k ł a d n e g o  
w życ iu .  O d  us t a no w ie n i a  s z k o ł y  L e k a r :  
ś. p .  F r e y e r  t r z y  la ta  p r a c o w a ł  w nie'y 
b ez p ła tn ie .  Z o s ta w i ł  n am  dzieło  o ma te -  
ry i  Medyczne 'y  i fo rm u l a r z e  m e d y c z n e  we 
3ch łomach.

N ie u s ta i e  ob y w a te l s k a  z iomków nas zy c h  
g or l iw oś ć  w zb og ac an iu  p r z y b y t k u  t e go . iu ż  
to r ządk iem!  x ie gam i ,  iuż  d r og ie m i  szczą t ­
kam i  s t a ro ż y t no śc i  oy c z y s t y c h .

Z a c n y  P re z e s  W o i ew ód z t w a  K r a k o w ­
sk iego  W ie lo g ł o w s k i ,  o z n a y m u i e  n a m ,  iż 
w ciągu te'y z imy  s p r o w a d z o n e  b y ć  ma ią  
do d o m u  naszego ,  w s p o m n i o u e  iuż  daw- 
nme 'y  dwa n a y o d l e g l e y s z e y  s t a ro ży tno śc i  
n a s z e y  posągi ,  zna y du ią ce  się dzi s i ay  w 
Chęc inach ;  w i n n i ś m y  r ów ni e  wdz ięczność  
J m P a n u  Ko mmi ss a rz ow i  o b w o d u  S t ob n i -  
c k i ego  R ó ż y c k i e m u  i Ch ' t o m s k i e m u  za 
p r z y ł o ż e n i e  się do odkryrcia t ego,  równj i s>  
i ak g o r l i w e m u  n a d e r  o s t a roż y tn ośc i  oy» 

czy s te  J m c i P a n u  Uiazdows!  i e n m  i Sza*
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mecie za napisanie  o pomnika0.fi tych  u> 
czoney  i p racowi te y  rozprawy.

T enże  Jmci P a n  Różycki  Kommissarz  
Obwodu  Stobnick iego,  donosi na m ,  o znay-  
duiących się'  w Nowe'm mieście Korczynie, ,  
jednych  z naydawn ieysz ych  S ta ro ży tn oś ­
ci k r a in  naszego:  składaią się one; I m a
Głowa kolossalna wysokości  ieden ło k i e ć  
i ćwierć maiąca,  z wieńcem na  głowie z 
kamienia  p iaskowego,  nieforemne'y robo-  
t y .  Wieść  między mieszkańcami’ niesie iż 
g łow a ta na leża ła do og rom nego  posągu* 
za czasów pogańskich.  —  2do*. Dwóch ry -  
cerzów na koniach,  z pedniesionemi  mie­
czami. — 3tio. T r z y  O r ł y  Polsk ie  łok ieć  
i półćwiercr  wysokie ,  z- odm iennemi  na- 
g ł o w a c h  k o r o n a m i . —- 4to. Głowa m lod ey  
kobie ty  z m u r o w ą  ko ro n ą ,  ksz ta i tnieysza 
od p ie rwszey.  Wszystkie te rzeźby z r  >y- 
dnią się w murze  0 0 .  Fr anc iszkanów,  wy­
s tawionym iak s ta rzy Indzie mówią  z  R u ­
d e r o ^  Za mk u gdzie Bolesław wstydliwy 
przemieszkiwał ;  gdzie niegdzie tego iesz- 
cze fundamenta  Zamku  widać. Posiada,  
ne  w oko ło  ^uroczyska'  noszą imiona o- 
grodójy i sadzawek Królewskich.  Jmci Pan 
Różycki  p r z y rz e k a  nam,  do ło ży ć  stara­
nia w* o dk ryc iu  da lszym starożytności nad 
Nidą,  lako to z Cbrob rza ,  mieszkania Bo­
lesława C h ro b re g o ,  i z Wiśbcy  sławney* 
Se ymeni  za Kazimierza Wielkiego.  Niech  
wcześnie Mężowie ci gorliwi o zachowa- 
u ’e zabytków narodów,  dzięki nasze od­
biorą.

H rab ia  Józef  Krasiński  podkomorzy  D w o ­
r u  J. K. M. of iarował  towarzys twu na­
byt ą  p rzez siebie, w R eyna rds  na Ś ląsku  
tablicę,  z napisem,, iż Jan Kazimierz po

abdykacy i  swoie'y, uda iąc się do Franc yć  
w r.  1669, dnia 17 Sierpnia,  w d om u tym* 
nocował.-

JPan  Malczewski  P o r u c z n i k  P u ł k u  4go' 
piechoty,,  świeżo powraca iący  z pod  W a r ­
ny,- p rz yw ióz ł  n am  ka w a łe k  wapna  wodo- 
t r wa łe go ,  wyię ty  z m u r u  Tra iana  p r z y  
b r z e g u  m orza  czarnego ,  w okol icy  Kiu- 
stend'zyy za Rzym ian  Constantia zwane'y, 
niemnle'y iak p r o f l  i plan wału* całego 
mi lo  nam iest widzie'c, iż młodzież nasza 
w iakiemkolwiek po ło żen iu  i k r a i u  znay-  
duiąca się, zawsze iest  t rosk l iwą  o zbo- 
gaeenie zbiorów naszych publ icznych.

Po rucznik  Piot r  Sokolnicki ,  synowiec  
ś. p.  J en e ra ła  Sokoln ickiego,  a ł o ż y ł  do 
zbioru Towarzys tw a zostawioną po st ry-  
iu swoim Urną ,  z u łomkami kości  k ró la  
Stan is ława Leszczyńskiego.  Dz iwn e  p ra ­
wdziwie do końca przeznaczenie króla te- 
go. Urodzony* w równości ,  szczęściem i 
ta fen ta mi, po dwakr  ot skronie swoie,  k ró ­
lewską u w ie ń c z y ł  koroną .  Nieod s tęp ny  
przyjaciel  dob ro czyń cy  swego Karola  X I I  
ciężkie do  końca w y t r w a ł  z nim p rz y g o ­
dy.  Po powtórhem obraniu ,  w czasie o- 
blężenia Gdańska ,  cudem prawie od osta- 
tnie'y z g u b y  w y r w a n y ,  z .  Króla stał  się 
tu łaczem,  i kiedy  mąż s tały zadne'y iuż 
nie tusząc nadziei,  mężnym um ys łem zno­
si te srogie przeznaczenia  ciosy, alić nie­
spodziewany wypadek czyni  go  teściem 
nay potąznjf yszego z Królów,  daic pano­
wanie nad  p iękną  i żyzną prowincyią.  
Dotąd lud  L o l a r y ń s k i  ze łzami wdzięcz- 
ności wspomina  rządy  Jego,  dotąd H erby  
Polsk ie i Li tewskie iamieią na gmachach 
w N-msy wys tawiony ch  przez niego.  —
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W aleczny  i gor l iw y  W odz fookolnicki po 
t y lu  krw aw ych  zapasach ,  z hufcami na- 
szemi wracaiący do Oyczyzny,. u czc i ł  w spa­
n ia ły m  i r e l ig i jn y m  obrządk iem  pamięć 
K ró la  P o l a k a ,  co w ięcey , chc ia łby  choć 
szczątek Jego, pozosta ł  w ziemi Polskie 'y. 
N ieste ty! po ty lu  ig rzy sk ach  losów, z t y ­
lu wielkością kilka ty tko  k o s te k  zostało. 
B o d a y b y  O pa trzność  szczątki te n ie n a r u ­
szonemu zachować raczy ła .

(D a ry  ofiarowane do Biblioteki Zbiorów 
T o w arzy s tw a ,  um ieszczone będą w iu trzey -  

.s.ze'y Gazecie.)

I I .

'W y s z e d ł  z d r u k u  d ru g i  T o m ik  p o e ­
z j i  P a n a  M assalskiego: o b e y m u ie  B ay-

i*Jti , P o w ie śc i ,  R ó żn e  W iersze  i L i s ty .—  
Bay;ki zalecaią  się d o w c ip n y m  p o m y ­
s łem  i ł a tw y m  s ty lem . W  ogólności,  
c a ły  to m ik  cech u ie  n a tu ra ln e  czyste w y -  

's lo w d e n ie  p iękne  m yś li  i uczuc ia .  U m ie­
szczam y parę  w yią tków  z poezyi P . Mas­

s a l s k i e g o  :

D zięc io ł  i  Strzelec.

Pierzchały po lesie ptaki,
Kryły się w gniazda i krzaki.
Cóź im niesie 
Popłoch taki?
Strzelec hy ł  w lesie.
JVięc w starey sośnie,
Kędy pani dzięciołowa 

Z pięciorgiem dziatek się chowa,,
Piszczały wszystkie żałośnie.
—  Nie boycie się dziatki nasze,
I  ty całe plemie ptaszę,

Ja, mówił skaczacc po drzewie,
■Sam pan dzięcioł w Wielkim gnrewio,
Ja S t r z e lc a  z l a s u  wystraszę. —  
l,  znalazłszy gałąź suchą ,
T ak  iął stukać, tak kołatać,
Że mędrsze ptaki ję ły  precz  odlatać,
A dziatki, pewną przeięte otuchą,
Że tato Strzelca przepędzi, ogłuszy,
Cieszyły się z cał-ey duszy,
A strzelec dybie, nadstawia ucho,
Gdy go stukaniem sam dzięcioł zwabił,  

Podszedł dzięcioła i zabił.
I  ieszcze, w oczach przestraszonej’ m atki,

Po wydzierał z sosny dziatki,
Mówiąc— Gdyby wasz tato cicho sobie siedział, 
JJahbógbym ni o nim, ni o was nie w iedzia ł.—

Dwa Szczury i M ałpa

Raz za p iecem , blisko d z iu ry ,  
R y ła  zwada,
I  nie lada.
Skarb znalazły gdzieś ;dwa .szczury* 
S karb  arcy znaczny ,
Ser  bardzo smaczny.
Kiedy przyszło do podzia łu ,
Spór się zaczął nader żywy:
Bo n ie  tylko człowiek chciwy.
Z kłótni wkrótce do  zapału ;
A w zapale tego sporu;
Któryś tam dotkną ł honoru ,
I  daley do poiedynku.
A w tęga,-na  bliskim kom inku  , 

/Siedząca jn a łp a  domowa ,
Odezwała się w te słowa :
—  Ey! mości panowie szczury! 

„Zadenże z was nie usłucha
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P r a w  n a r o d ź ,  p raw  n a tu r y  J 
By dla śmiechu z łego  dncha 
B ra t  na b ra tn ią  k re w  nastaW ał?
O cóź? o ten  sera  k a w a ł  ?
C zyż go podzielić  n ie  m ożn a?  —
—  A c h !  podziel w ięc ,  r z e k ł y  o b a ,
O! m ałpo / iaśnie wielmożna! —
Ta , iakby  ważna osoba,
Id z ie  wspaniale  ,
P rzynos i  szale ,
S e r  na p ó ł  ła m ie .
S zczu ry  się dziwią ,
I n ie  p rzeciwią 
Pow ażney  dam ie .

W tem  iedna  szala na d ó ł  opada ,
Z n a d ę tą  m in ą  T emis kosmata
B ie rze  większą częs'ć sera  i trochę  go zjada.
W aży : aż szala w górę podlata.
W ię c  dla zrównania  , i z d rugą  połową 
Toż samo rob i i waży na nowo.
Lecz trudno  t r a f i ć ; znów szale się k rzyw ią  ,*

M ałp a  znów rów na, a szczury  się dziwią.
Sędzia  ser  zjada i praw a t łu m aczy .

—  G wałtu! k r z y k n ę ł y  szczu ry  n iespodzian ie ,  
W s z a k  z tego działu nic nam  n ie  zostanie.
—  Cicho! zawoła m a łp a ,  cicho! cóż to znaczy? 
T akaż  to wasza wdżięcznośólNie wiecież zuchwali, 
Jak  się k arzą  roz ru chy  na sądowey sali? ■—i
T o  rz e k ła  i ostatnią z iad ła  szczątkg sera,
A n iebo rak i  z n iczem  w róciły  do d z iu ry .
Ej! bracia ,  k to  się z sprawą do sądu zab ie ra ,  
N ie ch ay  sobie p rzy p o m n i ,  ia k w y g ra ły  szczury .

W  ą &.
Ilaz  wąż do dzbanka 
W śl izną ł  się nocą.

A po co?
Oto w tym  d zban ku  b y ła  śm ietanka.

Jakaż dla węża rozkosz i wesele!
Śm ietanka słodka, świeża i ieszcze  tak w iele.

Bo dzbanek  m ia ł  b r /u c h  duży,choć wąziutką
szyię.

Więc bez  ustanku 
Wąż ]d ie ,  piie,

Coraz brzuch  iego p e łn ie ie  w dzbanku .
Nieco odpocznie ,

Potem pomyśli —  Na co się pieścić,
G d y  iest gdzie zmieścić? —
I  znów pić pocznie.

N a d ‘cudzą się własnością rzadko  kto użali . 
P rz y  tem  śm ietanka świeża, smaczna icst za ka ty  
T a k  się zatem wąż op i ł ,  tak s ta ł  się pęk a ty ,
Ze gdy się chcia ł  wydobyć z tey godowey sali, 
W w ąziu tk iey  szyi uvyiązłiak w wąwozie. 

Próżno się w spina ,  próżno  się zwiia,
N ie puszcza szyia.
S iedzi wąż w kozic.

Siedzi, i w krótce k luczn icy  
Złowieszcze słysząc stąpanie:

—  Zginę , rz e k ł ,  iak n iek tó rzy  giną u rz ędn icy ;
K tó rzy  w cudzym dzbanie  

Swemu łakom stw u nie k ład l i  g ran icy .  —

W  r o n a.
W  nabożnym  kra iu ,  na Żm udzi ,
B az  p rzy  d rodze ,  na kościółku,
S iad ła  wrona na  wiei.: h o łk u .
K tokolw iek  tędy p rzec h o d z i ł  z ludzi,
W n e t  Boży dom ek  uszanowano;

Czapka do ręk i ,
T e n  zgją ł kolano,

T am ten  nabożne zaczął piosenki!
A wrona wszystkim k łan ia  się, k łan ia .
—  Pan  B óg  "wam, p raw i,

Pobłogosławi 
Za te do,vody uszanowania.—- 
Z kądże  spytacie  la grzeczność wrony?
Ach! czyż to ied en ,  co tra fem  siędzie 
Ńa wielkich skarbach ,  lub na u rzęd z ie ,
Myśli że iem u biją pok łony?


